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Leci wrona nad polem, 
leci wrona nad borem — 
spotkala sie w swym locie 
z rozłożystym jaworem. 


— Byłam dzisiaj w miasteczku... 
— | cóż? 
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— Na ratuszu, w ryneczku... 
— | cóż? 

— Podsłuchałam rozmowę... 
— | cóż? 

— Że dziś święto majowel 
— Miła to wieść, 

dalej ją nies!... 

— Potem — dobrze widziałam — 
dzieci setka bezmała 

na majówkę tu kroczy 

i posiedzi do nocy... 

— Miła to wieść, 

dalej ją nieś! 

— Gdy opuszczą bór dzieci... 
— To co? 

— Pozostawia moc śmieci... 
— To co? 

— Bór zatraci swój urok... 
— To co? 

— Będzie w borze ponuro... 
— Oj, oj! będzie inaczej, 
niech wronisia nie kracze! 
Chociaż dzieci tych sporo — 
co przyniosą — zabiorą! 
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Hej, idziemy na majówke, 
rojno, gwarno w naszem gronie; 
świat się z nami dziś weseli 

i w słoneczku złotem tonie. 


Chmurki wszystkie znikly z nieba, 
wietrzyk lekko glaszcze czola, 
skowroneczek dzwoni wgórze. 
Las zdaleka do nas woła: 

$ 
— Witam, witam miłych gości! 
Chętnie z wami się zabawię — 
zatańczymy, pospiewamy, 
proszę siadać na murawie... 

0 
Dzieciol zagra marsza hucznie, 
dab zatañczy z cienka sosna, 
potem chetnie wam pokaze, 
gdzie fioleczki skromne rosna. 
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Bawiliśmy sie, oj, długo, 
aż krzyknęło na nas słońce: 
— Marsz! do domu. Marsz! do domu, 
bo już jestem bardzo $piacel... 
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— Strasznie mi się chce pić — mówi 
Janek. 

— | mnie też! | mnie! | mnie! — wola- 
ją inne dzieci. 


— No, to wstapimy do tej zagrody 

i napijemy się mleka — mówi pani. 
zagrodzie zaraz zrobił się ruch., 

Pierwszy zobaczył dzieci żółty pies, uwią- 

zany przy budzie. | zaraz narobił wrzasku: 

— Hau... hau... hau... idźcie sobie!! 

"A kogut, widać grzeczniejszy, zapiał 
wesoło: 

— Kukuryku! Goście idą!! 

Pstra kokoszka rozejrzała się trwożnie: 
może ci goście zrobią krzywdę żółtym kur- 
czątkom? A różowe prosię stanęło na środ- 
ku podwórka i przygląda się dzieciom ma- 
łemi ślepkami. Gospodyni wyniosła z izby 
mleka. Dzieci napiły się i wędrują dalej. 


GUZA 
Zajączki, zajączki, zajączki 
skakały przez pola i łączki. 
Stanęły pod laskiem i patrzą, 
jak dzieci się gonią i skaczą. 


A dzieci podały im rączki, 
i z dziećmi skakały zajaczki. 


ZAROBILI 2 ZŁOTE 


Stoją chłopak z kogucikiem. 

— Kikiriki. Tu cukierki do sprzedania, 
czekoladki i pierniki. — Kikiriki, kikiri- 
ki. — Dam cukierek, kto da grosz. Pięć cu- 
kierków za 5 groszy. 

— Co to, kogut? 

— Ano tak. 

Pan chce kupić kogucika. 

— Nie dam, nie dam, proszę pana. 
Mam cukierki do sprzedania. Nie dam, nie 
dam kogucika. Bo kogucik mój kolega. Bo 
my razem z kogucikiem te słodycze sprze- 
dajemy. Mój kogucik, proszę pana. Nie, 
nie sprzedam kogucika. 

Ooo, kupują. — Hooo, kupują. 

— Daj cukierka. Daj piernika. Daj cu- 


kierek malinowy. Daj czerwony, cytry- 
nowy. 

Już sprzedali. Teraz trzeba liczyć 
grosze. Liczy chłopiec: 

— [Dwa i dwa. Dwa i pięć. Pięć i pięć. 

— Dwa i dwa. Dwa i pięć. Pięć i pięć. 

Liczą, liczą. Pół złotego zarobili. 

Mało. Mało. — Znów kupili i wołają: 
kikikiri, rikikiki. Tu cukierki i pierniki. 

A pieniądze chłopiec bierze, a cukier- 
ki daje kto? 

No, no, — kupcy. — Oto zuchy: chło- 
pak, kogut; kogut, chłopak. 

Do wieczora zarobili: złoty, pół, iznów 
pół. — Policzyli, naliczyli. Już dwa złote 
zarobili. 


Spotkały dzieci w lesie pana leśni- 
czego. 
— Jak wam się tu podoba, dzieciaki? 


— Oj, bardzo! Widzieliśmy dudka! 


I kraskę! Szkoda, że szkoła nie jest w le- 
sie — wołają dzieci. 

— A ja mam też szkółkę w lesie. Ale 
szkółkę drzew — mówi leśniczy. 

— To drzewa też się uczą? 

— E, nie, to się tylko tak nazywa — 
śmieje się pan leśniczy. | prowadzi dzieci 
na dużą polanę. Rosną tam malusieńkie so- 
senki. 

— Za kilka lat będzie tu już zagajnik, 
a za kilkanaście duży las. 
| — Przyjdę tu, jak będę dorosła — za- 

pewnia Irka, — i zobaczę ten las. 


— io, a 
gdzieś ty? — Kuku! Niedaleczko. 
— No to powiedz, moja mila, 
ile latek będę żyła? 
— Kuku! Dwieście. Kuku! Trzysta. 
Więcej niech ci kos naśwista, 
albo dzięcioł niech wystuka: 
| nie chce mi się więcej kukać! 
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Przyszły dzieci nad staw. A tam szumi 
sitowie. Nad sitowiem tańczą szklane pa- 
nienki. To ważki. A dziadzio Ambroży 
siedzi na brzegu z wędką i wpatruje się 
w pływak. Już drgnęło piórko, widać ryba 
bierze. 

Plusk! Zatrzepotal sie na trawie tłusty, 
wielki szczupak. 

Dziadek znów zarzucił wędkę, a zło- 
wiona ryba pluszcze w cebrzyku. 

Az tu naraz na sam środek stawu wy- 
pływa kaczka z żółtemi kaczętami. 

Zapatrzyły się dzieci na to stadko. 
Kaczka nurkuje pod wodę. A jak wypły- 
nie, to trzyma w dziobie tłustego robaka. 

— Widzisz, — dziwi się Hania — jak 
to ona ładnie bez wẹdki poluje. 

— Kwa... kwa... to wcale nie sztuka — 
kaczka na to — to już nawet moje male 
niedługo potrafia. 


ZAGADKA 


Ma puszysty ogon, jest cala bronzowa 

i zjada orzeszki w lesie, 

gdy dzieci przechodzą do dziupli się chowa, 
jak się nazywa... nie wiecie? 


>>> NASZE RADIO << 


We wtorek, od godz. 12 m. 15 do godz. 12 m. 30 
usłyszymy audycję: „Wycieczka do lasu”. 
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Maly Plomyczek 


HEJ! DZIECI! A CO DLA MNIE MACIE? ORZECHY? 


